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W ia d o m o śc i  Z a g r a n ic z n e .

F  R A N C Y A.
P P a r y ż  dn ia  2 g rudn ia ,

(z Gazety Wareeawekiey.)
Kommissya złożona z dw óch członków każ

de у ze trzech akademiy, mająca w ybrać uczonych, 
k tó rzy  zostaną posłani do Mnrei, i ułożyć dla nich 
instrukcyą , jest już uzupełnioną. Składa się co 
do Akademii umiejętności, z Panów Сиѵіег i Geof- 

\ f roy  S t. H ila ire ; co do akademii napisów , z P a 
nów H a se  i R aouL-Rochette  5 a co do akademii 
sztuk pięknych, z Panów H u y o t  i P erc ie r . K om - 
raissya ta odpraw iła  dziś pierwsze swoje posie
dzenie.

Nie można dobrze pojąć, czem się to dzieje* 
i r  M o n ito r  wciąż radzi zupełne wykonanie po
stanowień z dnia i6go czerwca, gdy tym czasem 
list pasterski naszego Arcy-B iskupa, a jeszcze bar- 
d z ie y , g a ze ta  C odzienna  jest za m odyfikacjam i. 
Ze tayne narady odbyły się względem tego p rzed
miotu, nie podpada żadney wątpliwości; lecz zkąd- 
że ta sprzeczność pochodzi? Zagadkę tę niektórzy 
lak tłumaczą. M inistrowie, mówią oni, naradza
li się przed niejakim czasem z B isk u p a m i» mają- 

icymi naywiększy w pływ u duchowieństwa, i po
nieważ obied w ie s trony obawiały się końca wal
k i ,  obiedwie ustąpiły  : a mianowicie: ażeby Mini- 
steryum  nie przywodziło do skutku  żądania dekla- 
racy i i nie przestrzegało ściśle liczby seminarzystów. 
Zdawało się» że w skutku tych s ty p u lacy i , p rzy 
wrócony został pokóy między rządem a kościołem. 
M inisteryum  jednak zdawało się żałować swego 
kroku, i robiło trudności tern bardziej» że te sty- 
pulacye podlegają bardzo obszernemu wykładowi. 
A rcy-B iskup paryzki i g a ze ta  C o d zien n a , chcą 
się teraz pomścić za zerw a nie tego układu, i w y 
jawiają wiele rzeczy» które z początku miały bydź 
tajone, aby tym  sposobem Ministrom zrobić n ie
przyjemność.

Nadzwyczajnie prędki bieg powozów paryz- 
kich , będących do najęcia , sprawia powszechne 
zadziwienie. Teraz w tey stolicy zbiera się tow a
rzystwo, które urządza prędkie dyliżanse, mające 
odbywać podróże bez p rzerw y  wprost do U a r -  
szaw yt P e te rsb u rg a , W iednia) S ta m b u łu , M ą d ry  - 
tu , K a d yxu , L izb o n y> G enui, F lo ren cy i, R zy m u  
i JSeapolu. W  P a r y ż u  kf żdemu z podróżnych , 
chcącemu jechać nowo urządzonym dyliżansem , 
wyrachowana będzie na mieyscu cała podróż ze 
wszelkie mi potrzebami żywności i t. d., za co wszy
stko zapłaciwszy umiarkowaną summę , odbędzie 
całą drogę wygodnie i bezpiecznie aż do miey- 
scą swego przeznaczenia, bez dalszego w ydatku.

Rada municypalna miasta P a ry ża  uchwali
ła, aby daw cy ustawy konstytucyyney, Ludw iko
wi X F I L I ,  wystawić pomuik publiczny. Statua 
K róla będzie 18 stóp wysoka , i z bron?u ulana. 
Nad wyrobieniem modelu pracuje już Pan .Bossio. 
L udw ik X V I I I  wrystawiony będzie siedzący na 
t ro n ie , odziany płaszczem królewskim ; wieniec 
laurow y zdobić będzie skronie M onarchy; w le- 
wey ręce trzymać będzie berło , a p raw ą opierać 
na ustawie, k tórą  zdaje się pokazywać Francuzom. 
Po talencie Pana Bossio  wiele sobie obiecują. T en 
że ar tysta  pracuje nad apoteozą L u d w ik a  X V I ,

ktÓTa u m ie sz c z o n ą  b ę d z ie  w  k a p l ic y  p r z y  u l i c y
'<L A n jo u .

D n ia  5  —
Dnia 2 5 z. m. sąd w D o u a i uw oln ił  Pana  L e-\ 

тпаіге , kupca w  L i l l e » pociągnionego do odpo
wiedzialności przez urząd publiczny za pojedynek 
z Panem H u e t. Narada przysięgłych n ie t rw a ła  5 
minut, i była jednomyślną. Pb  ogłoszeniu wyroku,! 
prezes sądu , Pan D eoguve de N ucques , przemó- i 
w ił do Pana L e m a ire  w następujący sposób: n A u A  
guście L em a ire , jesteś wolnym; wszelako nie z n a j 
dziesz szczęścia, któreś u tracił,  zadając śm ierć przy
jacielowi. Jeżeli prawo cię uwalnia, potępia religia ; 
i  moralność. T y  sam naw et potępiasz siebie, p ła
cząc teraz ofiary swójey. Ł zy  te są łzami żalu, 
łzami człowieka, którego serce jeszcze n ie  zepsu
te. Będą one wieczne. C ień przyjaciela twego ści-| 
gać cię fiie przestanie. O b o d a jb y  ta męczarnia, 
k tóre  у doświadczasz, zbawienne na s łuchaczach u- 
czyniła w rażen ie ,— w ra ż e n ie ,  jakiego wszyscy 
przyjaciele porządku mają praw o spodziewać się! 
po niey. Nie jeden tu raz, w  obecney sprawie, 
słyszeliśmy wyraz honoru. Zaiste, wszyscy bądź
my wierni honorowi , ponieważ Francuzam i j e 
steśmy; ale godniey używaymy oręża, a k re w  haszęj 
i m  sztych braci zostawmy dla oyczyzny i K ró la .” j

4)zieaiiik P o sła n iec  Iz b  umieścił a r ty k u ł  b 
duchu 19 wieku, i  przy  końcu jego wyraża: „G a
ły  len wiek można objąć w k ilku  słowach.”  Uczu-j 
cia jego, opinie i cała dążność, zmierzają do te%o. 
aby re w o lu c ja  nie pow róciła .  Duch jego jest ta 
ki, jakiego ustawa kons ty tu cy jn a  potrzebowała J  
i  nawzajem ustawa ta ód powiada duchow i fego.j 
Najlepsza zaś rę k o jm ią  dla tronu dać może ta! 
zgodność konsty tuc ji  k ra jo w e j  z opinią w iek u .’7!

Odebrany tu list z R io -Ja n e iro  donosi: „Na| 
p ryw atnem  posłuchaniu , które o trzym ał dnia 9! 
września u Cesarza Brezyliyskiego K ońtr-A dm i-i  
r a ł  B*ron R oussin , dowódca sił m orskich  KrólaI 
Jrnci Francuzkiego na wodach A m eryk i,  J .C .  Mość! 
raczył przychy lić  się do próśb jegos i przyrzec! 
mu odwiedziny swoje na admiralski o k rę t  J e a n -1 
B a r t.  Dnia 10 września Cesarz oczekiwany, p rzy 
był o godzinie 11 na pokład wspomnionego o k rę 
tu, w towarzystwie swojego ministra morskiego i 
kilku urzędników morskich. Od świtu, statki łran- 
cuzkie porozwieszały bandery  i przygotowane by- j 
ły  jak do potyczki. Za ukazaniem się Cesarskiej! 
łodzi, trzykrotna Monarsza salwa ze 21 wystrza-i 
łów  działowych zagrzmiała na wszystkich okrę-i 
tach, dopóki Cesarz nie zbliżył się na i 5o sążni[ 
do eskadry : w tedy pow ita ł  go siedmiokrotny o-' 
krzyk : J\iech  ży je  K r ó l!  wydany przez uszyko-l 
wane na pokładach woysko w paradzie. A d m ira ł!  
i kapitan jego okrę tu  przyjęli N. Pana u s ch o d ó w / 
i wprowadzili J. G. M. na pokład, gdzie byli zgro-l 
madzeni Posłowie Zagraniczni, Jenera lny  Konsul 
Francuzki,  i kapitanowie eskadry. N. Pan przey- 
rzał stojące pod bronią 7 i 3 i ekwipaż, zaymu- 
jące okrę t  J e a n -B a r t ,  i raczył pochw alić posta-1 
wę tego oddziału. Następnie zwiedził wszystkie 
baterye okrętow e, k tó rych  porządek i groźny po
zór wojenny bardzo mu się podobał. W szed ł po
tem do sali rad ney, gdzie A dm ira ł  Roussin  miał' 
zaszczyt prosić go do obiadu. Cesarz wniósł zdro 
wie K róla Francuzkiego, swojego dostojnego sprzy



mierzeńca, a salwa 21 w ystrzałów działowych za
grzmiała na J e a n -B a r t  i na w szystkich innych 
s tatkach  eskadry. Ze swojey strony A dm ira ł  wniósł 
zdrowie J .  C. M o śc i , przy  podobney salwie ar- 
ty l le ry i .  W n ió s ł  także zdrowie młodego Xięcia  
B rezylii  i K ró low ey  P o rtu g a lsk ie j  D o n n y  M a r y i  
I I ,  a każdy toast spełniono w śród 21 wystrza
łów. O godzinie iwszey Cesarz wstał i udał się 
do pokoju A dm irała ; dw ór zaś jego usiadł do sto
łu . O drugiey pow róc ił  na łódź, do k tó rey  zapro
sić raczy ł A dm irała ,  Posłów zagranicznych, k o n 
sula i K apitanów . S iedm iokrotny okrzyk woyska 
niech  ż y je  K r ó l!  i 31 w ystrzałów floty, towa
rzyszyły jego odbiciu. Gdy wysiadł na ląd, o w pot 
do trzeciey, eskadra pow tórzyła  salwę Monarszą. 
Naypięknieysza pogoda sprzyjała przejazdce N. Pa
na; zamki i  baterye , statki wszystkich narodów, 
okrzykam i i  hukiem  dział pomnażały tę uroczy
stość; a żaden, by naymnieyszy przypadek, nie za
chm urzył zadowolenia M onarchy .

— D n ia  4 —
Słychać, iż przyszłe posiedzenie Izb rozpo

cznie się d. 27 stycznia,
Do dnia 1 b. m. przyznane Em igrantom  w y

nagrodzenie wynosiło 22 milionów 112,836  f ran 
ków  wieczystey prowizyi, c o  wynosi kapitału  7^7 
mil. 87,977 franków.

Donoszą z Z a n i e , iż jakiś b ryg  tęancuzki 
wysadził tam trzech znakom itych T u rk ó w , k tó 
rzy  dowodzili w tw ierdzach , zajętych dziś przez 
nasze woysko, a teraz, obawiając się gniewu S u ł
tana, prosili  o przeniesienie się do F rancy i,  co im 
pozwolono. e .

L is t  z Talonu  wyraża, iż 4 5 o mi merów, po
s łanych na okręcie Scipio , ma umocnić zatokę K o- 
ryn tską ,  aby T u rc y  nie mogli posłać woyska do 
Morei. W  obecnych okolicznościach ni# potra
fią  T u rc y  przedsięw ziąć wylądowania. Na f r e 
gacie С агаѵаппе  pow rócił  z M orei syn Jenerała  
M a iso n  z k ilku  officerami i  maytkami. W  u ro 
czystość ś. K a ro la  odpraw iła  się msza ś. w g łó
w n y m  meczecie w N a w a ry  nie . P iszą z N a u p lii  , 
iż Prezes G recy i  u tw orzy ł  kompanią gwardyi. zło
żoną ze znakomitych m łodychG reków , którzy wszy
scy mają stopień oficerski i zostają pod dowódz
tw em  pewnego officera francuzkiego. Sądy g re 
ckie mają bydź w kró tce  installowane na sposób 
f ra n c u z k i , a p raw o cyw ilne francuzkie ma bydz 
zasadą p raw a Greckiego. T w ie rd z ą ,  iż gabinety 
Londyński i P aryzk i  uczyniły jeszcze ostatni k rok 
dla skłonienia P o r ty  dla uległości* W y słan o  tym 
celem gońców z A nglii  i F ran c y i  do S tam bu łu .

W y ją te k  z listu  pisanego z N a w  a r y  nu  na po
czątku listopada: „ T w ie rd za  K oron  w ydaną zosta- 
ła  Grekom; ale dotychczas nie ma w  m ey żadne
go woyska, prócz 200 żołnierzy pod wodzą N ice-  
ta sa , wszystkich obdar tych  i zle uzbrojonych. Nie 
widzieliśmy jeszcze ładnego ich  woyska, ani Pa- 
l ikarów  n ieregularnych) ani T a k tykó w ; radzibyś- 
my wiedzieć, co sobie poczną po oddaleniu się 
Francuzów ; bo rzecz pewna) iż H ra b ia  Capodi- 
str ia s  nie może nic robić, coby życzył, i rząd je
go jest w stanie praw dziw ey anarchii.  Oddział in- 
źenierów udaje się do K o ry n tu  , dla umocnienia 
A k ro k o ry n tu  i międzymorza. Nie mamy dosyć lu 
dzi tey  broni, tak  p iękney, zręczney i-poświęca- 
jącey się, abyśmy mogli w ystarczyć wszystkiemu, 
co ich  pomocy potrzebuje. Oczekujemy posiłków 
i  a r ty l le ry i .”

Basza Egipsk i zaymuje się teraz p rzyprow a
dzeniem do lepszego stanu swey m arynark i,  i  b u 
downiczowie jego w  M a r s y li i  i C iotat zakupili na 
to wielką ilość drzewa. Między officerami z woysk 
Ib ra h im a , k tórzy  odbywają w  T ulon ie  kw aran 
tannę, znayduje się jeden renegat F rancuzk i D u s - 
s a u x , od 5 lub 6 lat p rzebrany  w  zawóy, i syn Os- 
m a n a  B e ja , towarzysza I z m a ila  Baszy w w y p ra 
w ie  do Nubii, gdzie też poległ.

Т а х а  dzisieysza oznaczy pew nie cenę chle- 
ba na 19 i pół sous za 4  funty. Zbliża się to do 
wysokości pozwalającey otwarcia szpichlerzów za
pasowych ) k tó rą  municypalność P aryzka  , dla po
godzenia in teressu  konsum entów  z interessem han

d la  zbożowego, oznaczyć miała na 20 sous. Zapa*j 
sy P a r y ż a  są liczne; mają w ogóle io 5 ,oro w o
ró w  mąki, Tow arzystw o Dobroczynności D e p a r-Ц  
lam entu  S ek w a n y  zgromadza się dziś w celu o b - jk  
myślenia, środków mogących ulżyć k lassdm u bo - S$ 
gim podczas obecney drożyzny chleba.

Z powodu okoliczności do tknię tych  w powyż- 
szym ar tyku le ;  M onitor  umieścił następujące ogło-*^ 
szenie: „ W  la tach  n ieurodzajnych , cz tery fun t 
ch leba często więcey 20 sous kosztowały. M iu i - щ  
sterstwo postanowiło, w razie podniesienia się се - Щ 
ny do 20 sous ,  otworzyć spichlerze zapasowe, i Щ 
dla mieszkańców, k tórym  pomoc ta za potrzebną i  
zostanie uznana, cenę czterech funtów  chleba na 
16 sous zniżyć. 70 tysięcy osób zapisanych w re -  Й| 
jestrach dobroczynności, mają już prawo do tego g  
dobrodzieystwa. Ubogie rodziny, k tó ry ch  niedo- Щ 
statek powiększa jeszcze drożyzna, i rzemieślnicy 
z fa m i l ia m i , nie mający chw ilowo za trudnienia, 
przypuszczani będą do udziału fcey łaski. O bm y
ślono już środki, iż każdy c y rk u ł  dostanie osobną 
adm inistracyą , złożoną z urzędników  dobroczyn- |  
ności, z  rękodzielników, m aystrów i przedsiębier- 
ców, która stanowić będzie o praw ach, jakie na
daje ubóstwo, liczba dzieci, i b rak  roboty. Od 
dnia i 5 b. ra. spichlerze zapasowe zaczną przedaw ać 
mąkę ze składów, i od tegoż dnia osobom zapisa
nym  w b ió raeh  dobroczynności w ydaw ane będą Щ 
bilety, za k tó ry ch  okazaniem dostawać mają czte- .ff' 
r y  fun ty  ch leba po cenie 16 sous. Zresztą ad m i- 1  
nistracya nie chciała oczekiwać dalszego podnie- * 
sienią się ceny ch leba ze wspie /aniem klassy ubo- 
giey innemi sposobami. Zim owe rozdawanie za
czynało się zw yczaynie лѵ grudniu; tego roku już Щ 
od miesiąca odbywa się, a pomoc pieniężna jak c f  
bowa o trzec ią  część powiększoną została. Nauio,f 
obmyślono środki, ażeby w grudniu , styczniu, lu 
tym  i m arcu chleb  rozdawany, wynosił przynay- 
mniey 1067 w orów  m ąki co miesiąc, zamiast da- 
wnieyszych 711, i  ażeby w jak naywiększey ilość* 
rozdawano zupę ubogim. Klassa rzemieślnicza o-1  
trzym a także naypożytecznieysze, naylepiey zro 
zamiano wsparcie , bo dostanie robotę. Ad mini- Щ 
s tracya nie przerw ie  śród zimy żad n e j  z prac roz- & 
poczętjch ,  i inne nowe obmyśli, p rz y  k tórych  с*Гл 
jedynie rzemieślnicy będą użyci, k tórzy  się tu o 
becnie znaydują.’9

C zw arty  oddział woyska naszego wracającego 
z K a d y x u  p rzybył do B a jo n n y .

P rzed  niedaw nym  czasem u m arł  w P a r y ż u  
jak iś )p ryw atny  80 letni kawaler, k tó ry  od lat 4 o 
zaymował jednor i toż samo mieszkanie, z starusz
ką  gospodynią. Ż y ł  jak można ty lko  naynędzniey, 
źle odziany i źle żywiony, odmawiając naw et so
bie rzeczy niezbytych. Często, dla oszczędności 
chodził na noc do znajomey kaw iarni,  aby u sie
bie n ie  palić. Dziedziców jego, m ałoletnich sy 
nowców, wezwano do opisania spadku, W  ich o- 
becności, slusarz odbił zaryglowany stary kufer, 
po k tórym  się niczego nie domyślano, znając ubo
gie życie właściciela. Znaleziono tam jednak dwa 
miliony w złocie, nagromadzone przez tego skąpca. 
Posiadał nadto 60,000 franków  w obligach wie- 
czystey prowizyi. Ów starzec by ł  to Margrabia 
C am pigny  , dziekan uczęszczających do A te n e u m . 
Podług  innych, znaleziono w gotowiźnie 3 milio 
ny  franków  złotem. Pod ług  innych  znowu, po
siadał w  dobrach  120 do 1З0 tysięcy franków  ro 
cznego dochodu , a na g runcie  znaleziono 900,000 
f ranków  złotem, oprócz mnóstwa monety si ebrney. 
Zgoła, jeżeli się te wszystkie szczegóły sprawdzą, 
fo r tunka  wyniesie nie mniey, jak 7,000,000.

Pałac  T u ile ryysk i  ma następujące p re roga
ty w y .  Ogród jest publiczny w prawdzie, ale nie- 
wolno przechodzi^ przezeń robotnikom, mającym 
z sobą narzędzia swego rzemiosła, ani nikomu co
kolw iek niosącemu. Służąca ubrana w fartuszku, 
jakiego służebne we F ran c y i  używają, sama przez 
ogród przechodzić nie może, lecz w tenczas tylko, 
gdy dziecię za rączkę prowadzi. D łużnicy ciśnie- 
n i  przymusem osobistym, mają w  tym że ogrodzie 
bezpieczne schronienie ; tam moc p raw a nie do-1 
sięga ich, udają się w ięc zw ykle do ogrodu przed

cygg



godziną p raw em  przep isaną ,  a wychodzą z nie-
|o° do dornu po godzinie także p raw em  ozua- 
czpney.

W  P a ry żu  u tworzyło się towarzystwo do 
zaopatrywania domów wodą za pomocą ru r ,  przez 
co wiele korzyści dla miasta i jego mieszkańców 
będzie osiągniętych, a mianowicie: woziwodowie, 
staną się niepotrzebnymi; tak więc schody będą 
zawsze czyste i suche; pow tóre nie będą na ulicy 
zawadzać i przeszkadzać idącym po tro tuarach, po
nieważ każdy woziwoda stoi ze swoją k arą  przed 
domem naymniey trzy  kw adranse, nim rozniesie 
wodę po lokatorach , k tórzy  ją u niego abonują. 
Naostatek, będzie tym  sposobem więcey bezpie
czeństwa na p rzypadek  ognia.

A n g l i a .
L o n d y n  dnia  óo listopada .

(z Gazety Warszawekiey).
Gazety tu te jsze  obeyrnują następujące szcze

góły o nieszczęśliwym przypadku  D on M ig u e la , 
w okolicach L izb o n y : „Dzień, kiedy to nieszczę
ście zdarzyło się, by ł  bardzo wietrzny; wszelako 
Don M ig u e l  postanowił udać się na ło w y  i kazał 
zaprządz 4  ulubione m uły  do pojazdu, k tó ry  spro
wadził z W ied n ia , i w  k tó ry m  z obiema siostra
mi wyjechał. Jec h a ł  p rędko  do lasku niedaleko 
Q ąeluz , blisko 8 mil angielskich, a ztamtąd chciał 
udać się do innego pałacu letniego przy C axias  
nad rzeką.^ Po skończonych łow ach pojechał tam 
przez wieś B a rc a re n a  , lezącą między Q ueluz  i 
G axias. Czyli z powodu radosnych okrzyków  
wieśniaków, czyli tez ze zby t prędkiego pędzenia,

■ rozbiegały się muły, nie dały  się wstrzymać , po
jazd został w yw róconym , i w  tym  stanie ciągnęły 
go jeszcze nieco po kam ieniach na gościńcu, dopóki 
sworzeń nie wypadł, i pudło nie spadło.Podczas w y 
wrócenia pojazdu In fan tk i  zostały o podał w y 
rzucone. Donniz M a n a  padła na tw arz  i mocno 

щ k a le c z y ła  sobie czoło i całe ciało; siostra jey u- 
1  l,adła na bok, i skaleczyła nogę. Don M ig u e l, któ

ry  sam powoził, doznał jeszcze większego nieszczę
ścia, bo według dawnego zwyczaju Portugalskie
go przypalany do siedzenia nie tylko siedział w 
chw ili  wywrócenia się pojazdu, i tym sposobem 
uczuł całą moc uderzenia, lecz oraz rzucany by ł  
z pojazdem na różne s t ro n y ,  dopóki sworzeń nie 
wypadł. Go gdy nastąpiło, oderźnięto pas i zna
leziono go mocno zemdlonego; po niejakim czasie 
przyszedłszy do przytomności, uyrzał siostry swo
je, skrwawione i z w a lan e , ledwo mogące stać 
aa nogach, wydające potrzebne rozkazy ratow a- 
aia bra ta . D on M ig u e l zaczął zaraz mocno się 
uskarżać na ból w praw ey nodze, a ch iru rg  P ir e s  
A-krotee się przekonał, iż była złamaną blisko na 
•>sm cali  powyżey kolana. Niepodobna było p rz y 
wieść D on M iguela  w pojaździe, należącym do 
o rszaku ; szukano więc sofy w okolicy i nim ią 
przyniesiono , musiał leżeć na ziemi wilgotney i 
u raney . Położony na sofie, został zaniesiony przez 
ludzi do naybliższego pa łacu ,  to jest do Q u e lu z ; 
siostry zaś udały się za nim w pojeździe; towarzy
szyło mu mnóztwo w ieśn iaków , poczytujących 
Don M iguela. za umarłego, lub przynaymniey za 
konającego , i śpiewających żałobne nabożne p ie

śn i.  Гак wszystko miało podobieństwo do po
grzebu. Gdy D on M ig u e l  p rzybył do Q ueluz  , 
położono go na łó ż k u ,  a ch iru rgow ie  w idząc ,  iż 
noga bardzo spuchła, i że D on M iguel miał licz
ne potłuczenia , p rzy taw ili  mu wszędzie pijawki. 
Używali wszelkich środków dla przeszkodzenia 
zaognieniu , i uregulowania nogi, lecz napróżno, 
ta.k > iz D on M ig u e l , mimo zapewnienia* gazety 
Gizbońskiey, znayduje się w  stanie bardzo niebez
piecznym. W iadom o, iż k rw ią  pluje, i że oprócz 
złamania nogi,ma k ilka  żeber potrzaskanych .S tron
nicy jego są bardzo sm utn i:  blisko 100 ochotni
ków z pew nym  oddziałem jazdy, odbywa służbę 
w pałacu Q u elu z , i każdy żołnierz dostaje 5o o- 
s try ch  ładunków. Z obawy panującey w p ro w in - 
суасгц aby wychodcy portugalscy, znaydujący się 
w Anglii, nie przedsięwzięli wylądowania, wysy
pano baterye  na brzegach M g a r w ii  i M inko . Po-

dług nayświeższych wiadomości z Queluz , po lep
sza się stan zdrowia In fan tek ,  lecz D on M ig u e la  
jest jednakow y/’

D n ia  i  g ru d n ia . —
Do wydziału spraw  zagranicznych nadeszły 

listy urzędowe od Lorda H a y te sb u ry  z P e te r s 
burga  pod dniem i 5 listopada, i od L orda C owley  
z W ied n ia  pod dniem 20 tegoż miesiąca; do w y 
działu osad nadeszły podobnież l is ty  z w yspy Ł. 
M a u ryceg o , z przylądka D obrey N a d z ie i  i z K o r-  
j u .  Ostatnie tyczą się jedynie interessów osadni
czych.

Gazeta dworska tu te jsza  z dnia 27 z. m. o- 
beymuje rap p o r t  kapitana L y o n s  , dowódcy f r e 
gaty Blonde> do Pana P u lte n a y  M a lco lm , z donie
sieniem o pomocy, jaką dała flota angielska przy  
zajęciu zamku Morei.

O stanie zdrowia D on M ig u e la ,  gazeta Go
niec  tak  pisze : „  Rozchodziły  się p o g ło sk i , iż 
nieszczęśliwy przypadek, jakiego doznał D on M i - 
guel, pociągnął za sobą śm ierć jego. W ieśc i  te są 
bezzasadne, a p rz y n a jm n ie j  D o n  M ig u e l  nie u- 
m arł  do dnia 21 listopada, kiedy odebrane tu  o- 
statme wiadomości z L isb o n y  są datowane , lubo 
stan jego poczytywano za bardzo niebezpieczny. 
Lzyh ten w ypadek  m iałby nagle zmienić sposób 
myślenia Portugalczyków i skłonić ich  do ogło
szenia D onny M a r y i  K ró low ą, jest to pytanie, na 
które teraz nic odpowiedzieć nie możemy.”

Niedawno zabrała p o l ic ja  w  M a n ch ester  b l i 
sko 100 sztuk broni , na leżące j  do dw óch k u p 
ców irlandzkich  katolików, k tórzy  długo tym  a r 
tykułem  handlowali.  M imo wszelkich przełożeń 
właścic ieli , którzy chcie li  ową b ro ń  przedać , i 
już w tey mierze zaczęli układy, p o l ic ja  za trzy
mała ich tow ar przez 8 dni, a w  ciągu tego cza
su , kupcy  dali r ę k o jm ią  za czystość zamiarów 
swoich, poczem broń im  wydano.

Po skończonych pokojach i t a jn e  у radzie w zamku 
W in d so r  d. 24  z. ш., P. P eel, wziąwszy kanclerza 
skarbowego do pojazdu swego, w raca ł  do L o n d yn u .  1 
Niedaleko C ra n fo rd  nadjechała naprzec iw  tem u 
pojazdowi jednokonna karyolka, k łó rey  powozi- 
ciel tak źle k ierow ał,  iż dyszel jey uderzył w  p ie r 
si jednego z koni ц pojazdu Pana P e e l;  koń ten 
obalił się na ziemię; w yw róc iła  się oraz karyo lka  
ze swoim koniem. Inne  konie u pojazdu Pana P e e l  
zaplątały się i upadły; stangret został zrzucony. 
P an  P e e l  i kanclerz skarbow y w ysiedli z pojaz
du, i zajęli m ie jsce  w pojeździe Pana M u r r a y , 
k tó ry  zaraź za nimi w raca ł także z W in d so r .

Statek pocztowy m exykański przyw iózł l i 
sty z М е х у к и  pod dniem 28 września, i z V e r a - 
C ruz  pod dniem 1 października. Potw ierdzają one 
wiadomości o wyborze jenerała P ed ro zza  na p re 
zydenta Rzeczypospolitej.  S tronnic tw o zwane J o r -  
kinos, do k tórego on należy, jest znacznem, i w  za
sadach swoich zbliża się nieco do radykalis tów  
angielskich; drugie s tronnictw o zwane JEscoceses 
(Szkotów) składa się po w ięk sz e j  części z A r y 
stokratów i jest podobne do A ngielsk ich  T o r ry -  
sów. W y b ó r  P ed ra zza  podobał się w ielu  miesz
kańcom krajowym; lecz jenerał S a n ta  A n n a , k tó- 
ГУ się juz k ilkakro tn ie  okazał burzycie lem  spo- 
koyności, p rzec iw ny  tem u w yborow i, zgromadził 
woysko pod pozorem ścisłego uskutecznienia p r a 
wa nakazującego Hiszpanom, aby się z k ra ju  od
dalili. M a 3,000 woyska, i zabrał 3 o,ooo ta larów  
Hiszpańskich przeznaczonych na żołd żołnierzom; 
nie w ątp ią  je d n a k , iż w krótce  zostanie powścią- 
gnionym bez wzniecenia rozruchów . Spieszne i 
dzielne środki rządu przym usiły  go już do zam
knięcia się z garstką woyska w tw ierdzy  P e r o te . 
Zamysł jego, aby  zdziałać nową re w o lu c ją ,  w zbu
dził n a jw ięk szy  gniew  nie tylko w senacie , ale 
oraz we w szystkich klassach mieszkańców. Senat 
postanowił dnia 20 września w ydać odezwę do na
rodu  dla zapobieżenia woynie d o m ow ej,  i ogło
sił S a n ta  A n n a  za bun tow nika  i  wyjętego zpod 
praw a.

— Dnia 2 —
K ró l  J m ć  nie mieszka jeszcze w nowym zam

ku, 1 wczora po skończonych pokojach w ró c ił  z
5 *



W in d so r‘ C astle  do B o ya i-L o d g e . Na pokojach 
z nay do wali się wszyscy praw ie  m in is trow ie ,/. k tó
rych kilku pojechało potem z Xiążęciem № elling- 
tonem  do majętności jego S tr a th j  le ld sa y e , gdzie 
[był wspaniały obiad.

L is t  jednego z ofice rów  okrętu naszego B łon- 
de, k tó ry  przykładał się do zajęcia zamku Mo rei 
przez woysko t  rancuzkie, donosi, iz w rzeczonym 
л а т к а  znaleziono osadę T u reck ą  złożoną tylko 
i 65o ludzi, a zatem strata  T u rk ó w  podczasobię- 
zenia musiała bydź ogromną, bo na krótki czas 
przed opasaniem osada tameczna miała wynosić
i,óoo ludzi. . ,

Rząd nasz pozwolił E gipcyanow i nazwiskiem 
M uliamed-EJ'tendemu, obeyrzeć warsztaty okręto
we xvr Porfrsrnouth, dla wydoskonalenia się w sztu
ce budowania okrętow.

Słychać, iż Xiążę W elling ton  uwiadomił M ar- 
i ^rabiego P altnella  o zamyśle rząd u Angielskiego, 
L b y  żołnierzy Portugalskich odłączyć od oficerów 
|i umieścić w różnych miastach Angielskich. Lecz 
8 Margrabia Paitnellci oświadczył, iz w tym razie 
I Volałby swoich towarzyszów oręża posłać do Bre- 
I ylii. Dodają, że jaz tym celem najęto okręty, 
i K. o mm i s sarze Rzeczypospolitey A /gentyńskiey
I łizybyii dnia i'J września do M ontkvideo^ w to- 
|  warzystwie kommiss rza Brezyliyskiego, i naza
j u t r z  w у jechali do B u e n o s-A y re s  celem udania 
i  ę ztamtąd do S a n ta  F ó gdzie kongres był ze- 
I rany* Co chw ila  spodziewano się w M ontev i-  
I leo wiadomości o zatwierdzeniu trakta tu  pokoju 
j  niędzy Brezylią i wspomniooą Rzecząpospolilą. i і’ап M audeville , Konsul F rancuzki , p rzybył na 
I >kręcie A d o u r  do B u en o s-A yre s .
3 L is t  z J$owego-Orleanu  pod dniem 6 paż- 

Izierftika donosi, i£ tam znowu grassuje żółta go
rączka.

W e d łu g  doniesień z przylądka D o b r e y N a -  
Iziei pod dniem 27 sierpnia, zaszła bitw a między 
voyskiem K ró la  M urzynów SzuM a  i korpusem 
Angielskim, wynoszącym 800 ludzi. M urzyni tnie* 
i k ilku  ludzi zabitych i utracili  3o,o>oo sztuk by -  
iła. K afrow ie  dali małą pomoc korpusowi nasze- 

j nu. Szakka  cofnął się ze rzekę £ n sa m b it9 i  aa- 
,ewne skłoni się do zawarcia pokoju- 

__ D n ia  4 g ru d n ia
Gazeta Goniec tak pisze o H ra b i  Lwerpool: „H r.  

Lwerpool zdawał się bydź zrodzonym na polityka. 
)d początku zawodu sw ego, pomijał zwyczayne 
uteressa życia, nie znaydował przyjemności w za- 

I tawach, k tórych inni z taką żądzą w yszukują, i  
iważał życie za dar ,  dany mu pod warunkiem , 
by się całkowicie poświęcił służbie oyczyzny. 

•ł ierwsza mowa jego w P a r lam e n c ie , k tórą  miał 
•, e 22gim roku życia swego, była już rękoymią przy- 
złey jego sławy. Słyszeliśmy ją, i nigdy nie zk- 
.ornnierny wrażenia, jakie na umyśle członków Iz- 
1 у uczyniła. Była to mowa męża, znającego stan 

| ъ u ropy, wzajemne stosunki narodów, związki^ do 
K tó ry c h  je zniewala własna pomyślność i bezpie

czeństwo, granice, jakie ambicyi położyć wypada, 
nakoniec politykę, ktorey kra у według godności 

-wojey w chw ilach  w ielk ich  i zawsze rosnących 
nudności postępować powinien. Wznoszenie 

• je jego do naywyższych urzędów krajow ych, nie 
było raptowne. Blisko pięć lat upłynęło od p ier
wszego jego weyścia do Parlamentu, nim zasiadł 

L  gabinecie. W  roku 1801 gdy Pan A d d in g io n  
jzostał pierwszym Ministrem; Lord L w erpoo l, m ia
nowany sekretarzem  stanu spraw zagranicznych, 
układał się z Panem Otto  względem przedugodnych 

I warunków pokoju. W yjąw szy  krótki przeciąg 
j czasu od śmierci Pana P i t ta  do zastępstwa jego 
j przez Pana Р егсеѵаі, Lord L w erpoo l był ciągłe 
I -Ministrem gabinetowyrrn. Po namordowaniu Pana 
\ Регсеѵаі został pierwszym Ministrem, i na tym 
| wysokim urzędzie był ciągle aż do końca polity

cznego swego zawodu. Nie m n iem am y , aby k t o |  
inny" prócz Pana P it ta , mógł by ł  lepiey nad n ie -1 
go u ła tw ić  trudności ówczasowego krytycznego |  
czasu. W  nadzwyczaynym stopniu łączył stałość 1 
z um iarkow aniem . W ym ow a jego , lubo nie do- І 
szła do nay wyższego stopnia doskonałości, p rz ek o -1 
nyw ała jednak słuchacza o szczerości i miłości оу- |  
czyzny mówcy. Działania jego były  wypadkiem |  
g łębokiey rozwagi, a kiedy co raz postanowił, te- i 
go się trzym ał z niezachwianą stałością. Nawa k ra - 1 
jowa doznawała często burzy, a umysł m uiey s t a - |  
ły  byłby uległ trudnościom. On jednak nigdy w |  
życiu swojem nie rozpaczał, i ura tow ał ją. Jeśli |  
słońce zawodu jego na urzędzie pierwszego M ini- |  
stra wschodziło podczas w oyny żywiołów wśród jj 
piorunów i b ły s k a w ic , zaszło atoli w  świetności |  
i sławie. W  rozpraw ach parlam entow ych by ł  ży- | 
w ym  , lecz nie tykał osobistości. Nie unosił się |  
uczuciem gniewu na swoich przeciw ników  , jak- |  
koi wiek b y ł  naw et osobiście od nich  obrażony. |  
Nigdy nie odm ów ił innym pochw ały , skoro na nią | 
podług zdania jego zasłużyli ; delikatne jego p 0 ' |  
stępowanie często rozbrajało najzaciętszych jego |  
przeciw ników . Takim  by ł  H ra b ia  L w erpoo l. J e -  |  
śli to jest pochw ałą  jego, jest oraz głosem szcze-1 
rości, jest hołdem oddanym m u przez człowieka, | 
k tó ry  go znał dobrze i długo, a który  tw ierdzi, i z |  
n igdy nie było męża, k tó ryby  bardziey s ta ra ł  się | 
o szczęście i zaszczyt narodu swego, i więcey przy- | 
wiązany b y ł  do konsty tucyi oyczyzny swojey.” j

H i s z p a n i a .
M a d r y t  d. 25 listopada.

D w ór tutę у sz у jest bardzo st ra piony mieszczę- 1  
sliw ym  przypadkiem, jakiego D on M ig u e l  doznał; gjj 
lecz wiadomości przywiezione dziś przez gońca z Щ 
L izb o n y , zaspokoiły nieco M onarchę naszego i  r o - 1  
dzinę K ró lew ską ,  (z Gaz* JA ar),

T  u n c Y A.
S ta m b u ł d. 12 listopada.

(e Gazety Warszawskiej.)
W .  Sułtan nie wrócił z obozu w R a m is- G zyf- j| 

t lik  do seraju na inw esty turę  nowego K apitana ^ 
Baszy A ch m ed a  Beja. < |

Nowo mianowany K ap itan  Basza, A c h m e d  || 
Bey, b y ł  przed П  la ty  szewcem, i piastując urząd |  
Nazira w G a la ta , poczciwością swoją i zdatnością |  
zjednał sobie powszechną ufność. Oyciec jego był |  
także szewcem, i  terażnieyszy K apitan  Basza mógł |  
w  młodości swojey p raco w ać  w  warsztacie oyeo- |  
wskim. P rzykłady  podobnych wyniesień z nay- |  
niższego do wysokiego stanu nie są rzadkie лѵ dzie-  ̂
jach T ureck ich .

W .  Sułtan kazał urządzić zamek w  b ju b ,  na |  
mieszkanie zimowe dla siebie, z czego domyślają 
s i ę ,  iż tymczasowo jeszcze z Sandż k-Szenfem  |  
(Chorągiew Proroka) nie wróci do S tam hu iu . |  

W  tych dniach odbyło się w Dywanie ku- |  
ka narad, spowodowanych przez stronę życzącą po |  
koju; ale Sułtan sam jest p rzeciw ny wszelkim u- I
kładom. . . , S

Złożony z urzędu  W .  W e z y r  zm enaw idzo-1  
ny b y ł  u wovska dla zdzierstwa. K azał  on^hył |  
stracić jednego z dowódców Albańskich, za to, iz mu |  
się upomniał o żołd zaległy. Oń także skazał na wy- g 
gnanie O tnera Ѵ гіо п а  za to, iż mu się na przy-1 
krzał o posiłki i pieniądze. Ale właśnie, kiedy |  
O m er  chcia ł się uwolnić od wygnania przez uci«-1 

•czkę, nadeszła wiadomość o złożeniu W .  W ezyra  | 
z urzędu- O m er P r  i one dowiedziawszy się o lem >< 
dosyć wcześnie, pozostał na czele woyska swego. | 

Stolica tuteysza ma posiadać żywności łna; o j
miesięcy. . , c \

Basza W id d y ń sk i  ma 26,000 woyska, ale z ą - ; 
dał jeszcze posiłków od Baszów w B elg ra d zie  1 ! 
T raw niku . P ierw szy miał mu ich  odmówić.

Pozwolono drukować. Z  polecenia J W , Litewskiego W ojennego Gubernatora.
A n d rze j B licharski B zeczyw isty  R a d ca  S ianu  i K aw aler.

w D ru k a m i R edakcyi* ш


